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Dom Przemysłowo-Handlowy

ODDZIAŁ w RADOMSKU.

/naterjały budowlane jak:
C E M E N T

S M O Ł A

P A P A

G W O ŹD ZIE  
W A P N O  

D A C H Ó W K A
lurtowa i detalicznie na najdogodniejszych cenach 

i warunkach regulacji poleca

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY
z b z i s ł a w  D ż u m

Sp.  Akc.
O D D Z I A Ł  w  R A D O M S K U .

Biuro i Składy ul. Dobryszycka L. 9 teief. 16 

Sprzedaż detaliczna ul. Brzeźnicka Nr 6

S P O Ł E C Z N E

M l  KLASOWE GMAZJIH PIĘSKIE
(matematyczno przyrodnicze)

im. F .  Fabianiego w Itc to is li
z prawami s zkó ł  państwowych

podaję do wiadomości  Rodz iców  i 
Op iekunów,  iż na za sadz ie  r o z p o ­
r z ąd ze n ia  K a r a  tor  jo m  Okrę gu  Szkol­
nego  Ł ó d zk iego  egzaminy  wstępne 
do kl I, II, III, IV, V, VI i VII

ODBĘDĄ SIĘ i PO WAKACJACH
od dnia 25~ego do 3 0 -e g o  sierpnia.

P oda nia  ośobiśc ie  lab pocztą  
na piśmie pr z y jm o w a ć  będzie  kan-  
celarja g im na zjo m  w c iąga  mies ięcy  
waka cyjnych od i tipca do 30  s ierp­
nia od godz .  i i-ej  do 1 po poł.

Z ró w n o r zęd n y ch  za k ła d ó w  
naukow ych  p rzyjmuje  się kandy da ­
tów bez egzaminów,  na  zasad zi e  
świadec tw szkolnych.

Dyrekto r  gim naz jum  

K. Wćjsowski

D O B K A  O K A Z J A

lila p. p. Strycharzu i P r z a y s l o u / O T !
W okolicy Kamińska do sprzedania  

do 15 lipca Cegielnia połowa: 2 morgi 
gliny (dobrej na garnki) dom muro­
w any o 2  mieszkaniach wolnych  
1 0 X 1 0  ł.  każde, mieszkanie dla s t r ó ­
ża, piec na 50  tys. cegieł, szopa 60  
ł .  długa, do gliny, taczki, form y i t p  
za 3 ,000  z łotych

Wiadomość: Wład. Weber, Gomu­
nice, dom Fracha naprzec iw  fabr.  
Wojciechów, Stacja S tary  Kamińsk.

N* 27. Radomsko, niedziela 29 czerwca 1924 r.
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Nie szczędźmy ofiar na cele lotnictwa!
„ P r z y s z ł a  wojna będz ie  wo jną  powie tr za,  j a k i e j  la ta  1914 -18-y 

b y ł y  za ledwie  s łabym  o b r a z e m 11 —  tak  powiedz ia ł  g ło śn y  g ene ra ł  
n iem iecki  H in d e n b u rg .

Lotn ic two  wiec t® broń na rodów, k tó re  c bca  zachow ać  sw a  
niepodległości  p rzed  n a p a śc i ą  zacz e pne go  sąsiada .  Po l ska  musi mieć 
pe tęźnc  lotnictwo.  Spo łeczeńs tw o  całe  winno p rzy ło ż y ć  r ę k ę  do t e ­
go dzieła.  P o p i e r a j m y  w s z y s e y  L igę  O b r o n y  Powiet rznej!

CZYTELNICTWO NA WSI.
Na wszys tkie  s t ro ny  s ł yc hać  b i a ­

dan i a  o s m u t n y m  s tanie ,  bo om a l  o 
zan iku  czy te lnic twa w śr ó d  włośc ian.

Na wsi t r udn o  dziś  zo ba czy ć  ks ią ż ­
kę czy g az e t ę , — a tym,  k tó rzy  już p o ­
siedl i  s z tuk ę  czytan ia ,  grozi  po w ro t na  
fala an a f a l f abe tyz m u.

G az e ty  i książki s ta ły  się r zecz ą  
zby tku ,— je dny ch  nie s t ać  na  n ie— in­
ni ża łu ją  wy d ać  tyle p ieniędzy na  d r u ­
k o w a n e  s łowo.

A jedn ak  lud wiejski  lubi  czytać!  
Kiedy za cz as ów  okupac j i  aus t r j ack ie j  
w S a n d o m i e r z u  po d o b n ie  jak w innych  
s t r o na c h  po w s t a ła  Komis ja  O św ia t o w a ,  
pod z i e lo na  na  kilka sekc j i ;— p ra c u ją c  
w sekcj i  b ib l jo teczek  ludow ych ,  m i a ­
ł a m  sp o s o b n c ś e  p r ze k o na ć  się jak o- 
c ho t n ie  zgłaszal i  s ię po m a łe  b ib l j o— 
teczki  nauc zyc ie le  i nauczyc ie lki  szkół  
wiej skich,  a n aw et  sam i  w ło śc ia n i e .

A j e dna k  n aw et  w o b e c  dzi s ie j sze j  
d rożyzny ,  d a ł ob y  s ię  przy do br e j  woli 
b rak ow i  książek na wsi za radz ić .

P rzy sze d ł  mi na myśl  pewien  p r o ­
jekt ,  p r a g n ę ła b y m  za p o ś r e d n i c t w e m  
. G a z e t y  Re do m sk ow sk ie j*  podz iel i ć  
s ię  n im z S z a n o w n e m  Nau c zy c ie l ­
s tw e m  szkół  ludow ych ,  o r az  m ł o d z i e ­
żą jego o p i ec e  po w ie r z o n ą .

W zesz łym roku  b ę d ą c  w S a n ­
d om ie r z u ,  zwied z i ł am  b a r d z o  ł a dn i e  i 
gus to wn ie  u i z ą d z o n ą  w ys t aw ę  p r a c  z 
dz iedz iny s lo jdu i z do b n ic tw a  l u d o w e ­
go,  wyrab ia nyc h  w sz ko łach  p o w s z e ­
chny ch  powiatu  S a n d om ie r sk ie go .

Nie  b ę d ę  wyl i czać  sz cze gó ł ow o,  
z jakiej  szkoły,  jakie wy ra b i a n e  były 
p r z e d m io ty ,— z a z n a c z ę  tylko,  że  ob o k  
b a r d z o  p ie rwotnych  p rób ,  wyc ina nyc h  
z papie ru ,  lub wy rzy nan yc h  z d r ze w a  
d r ob iaz gów  zna jdo wał y  s ię  r zeczy  w y ­
k o n a n e  a r tys tycznie,  a było wiele  z w r a ­
ca ją cyc h  uw ag ę  do k ła dn oś c i ą .  J e d n e m  
s ło w e m  ta wys tawa  świadczy ła  d o b r z e  
z a r ó w n o  o zdo l nośc i  ucz n iów,  jak i o 
um ię tn o śc i  k i e rowników,  u m ie ją c y c h  
te zdo l nośc i  wyzyskać.

Wie le  os ó b  zwiedza ło  tę w y s t a ­
wę i n i e j e dn a  z nich p rag nę ła  nab y ć  
n i ek tó re  z wys tawi on ych  rzeczy.

P a r ę  sk l ep ów  z z a b aw k a m i  c h c i a ­
ło zakup ić  więks zą  i lość d r ew n ia n y ch  
z ręczn ie  wy rob io ny ch  za b a w e k , — d o ­
py tywano  się  o ceny.  Na to j ednak  
n ie zm ie nn a  odp ow ied ź ,  że wy s ta wio ne  
p r ze d m io ty  nie  są na s p r z e d a ż  i p o ­
zo s ta j ą  własn ośc ią  uczniów.

J e s t e m  n ie zm ie rn ie  c i ekawa ,  jaki 
los  spo tka ł  te wszys tkie  ł a d n e  rzeczy:  
czy is tnie j ą d o ty c h c z a s  w p o s z a n o w a ­
niu,  jako o z d o b a  cha ty ,  czy też z o ­
s ta ły  p o ła m an e ,  p on i s z co n e  p rzez  m ł o ­
ds z e  r o d z e ń s tw o  uczn iów.  W i a d o m o  
pr zec ież  jak dz i ec i  n aw e t  s t a ra n n ie  
chowaTie o b c h o d z ą  s ię  po b a r b a r z y ń ­
sku z za ba w ka m i .  M im o to zab awk i  
ludz ie  kupu ją ,  oczywiśc ie  ludzie z a ­
m o ż n i , — n aw e t  n a j p ro s t sz e  zabaw ki  są 
dzi ś  b a r d z o  drog ie .

Cz y b y  więc  nie  by ło  r ze cz ą  w s k a ­
za ną ,  k iedy  dziec i  do jd ą  do  pewn e j  
z rę czn oś c i  w wy rab ian iu  z d r z e w a  z a ­
b a w e k — w yra b ia ć  te,  k tó r e  na jwiększy  
m a j ą  pokup ,  na w ią z a w sz y  s tos un k i  
h a n d l o w e  z o d n o ś n e m i  sk le p am i  w 
s ą s i ed n i em  mi a s t e cz k u ,  czy n a w e t  w 
w ię k s ze m  mie śc ie .

M o ż n ab y  równi eż  wy ra b ia ć  zwy ­
kłe s ło mlank i  ze  s ło m y  i ozd ob n ie j s ze  
z raf j i ,— z t e j że  rafji  pan tofelki ,  ko sz y­
czki,  b o m bo ni e r k i  i t. p. p r ze dm io ty  i 
te  w większe j  i lości  s p r ze da w ać .

O t r z y m a n e  s t ąd  p ie n ią dz e  m o ­
gl iby uczn iow ie  w częśc i  p r ze zn ac zy ć  
na  m a te r j a ł ,  a cz ęś ć  o f i a r ow ać  b ib l jo -  
t e c z k ę  przy szkole ,  z k tóre j  k o r z y s t a ­
liby i on i  sami  i najbl iż szo  ich r o ­
dz ina .  Wted y  dz i a ł a lno ść  o św ia to w a  
szko ły  p r o m ie n io w a ła b y  na  o b s z a r  k i l ­
ku wiosek ,  mł o dz ie ż  szko lno swą  p r a ­
cą d o p o m o g ł a b y  do  ro zs z e r ze n ia  s ię  
na  wsi czy te ln ic twa ,  tak b a r d z o  dzi ś 
z a n i e d b a n e g o .  ,

Z o f ja  P raw d z ie  S o k o ło w sk a .

Wiadomości z tygodnia.
N iepokó j w  Rzym ie. Zeszłego  

tygodnia został zamordowany poseł 
socjalistyczny Matteotti. Z tego po­
wodu komuniści i socjaliści chcą u-  
rządzić strajk i manifestacje uliczne. 
Wojsko stoi w pogotowia i z całych 
Włoch napływają faszyści do Rzymu. 
Położenie bardzo naprężone.

Prezydentem  Senatu francuskiego  
wybrany został de Selyes, przewodni­
czący bloku prawicy, senatu oraz Unji 
Republikańskiej.

Detron izow any  król grecki stara 
się o uzyskanie we Francji zajęcia w 
świecie handlowym.

P o s e ł  turecki dr. Ibrahirn Taliy 
przybył do Warszawy na stale.

Niem cy przeciw Polsce. Nowy 
francuski minister wojny gep. Nollet 
złożył łsprawozdanie o zbrojeniach nie­
mieckich, mających na celu przygoto­
wanie do wojny odwetowej, zw łaszcza  
przec iw ko Polsce.

Ko le jarze  Dyr. Radom skiej zło­
żyli na ręce p. Grabskiego hojny dar 
na Skarb Narodowy; 4.000 rubli w 
złocie i 10.000 rubli srebrem.

P. St .  P a d e r e w s k a  przekazała 
zarządowi swej fundacji w Warszawie  
300 dolarów oraz 200 fr. szw. na ce ­
le dobroczynne-

Katastrofa lotnicza. W Toruniu 
spadł aparat skutkiem wady motoru z 
wysokości 200 metrów. Zabici zostali 
per. St. Pudłowski, i sierżant pilot 
Wańczura.

Pan pręzydent Wojciechowski b a ­
wił w Grudziądzu i przy tej sposob­
ności udał się nad Wisłę, gdzie z po­
kładu flotylli rzecznej przypatrywał 
się tradycyjnym uroczystościom w ian­
ków.

A re sz to w an ie  redaktorów komu­
nistycznych we Lwowie. Wydawnic­
two „Trybuny Robotniczej" we L w o­
wie zostało zawieszone & jej redakto- 
rowie Langner i Kizłyk osadzeni w 
więzieuiu.

Uroczystość Bo żego  C ia ła  w  
W arszaw ie  odbyła się imponująco i w 
niezwykle podniosłym nastroju. Uro­
czystą Mszę św. w katedrze celebro­
wał arcybiskup Paryża I. E. ks. kar­
dynał Dubois.

O godz. 12, przy biciu dzwonów, 
wyruszyła imponująca rozmiarami i 
wspaniałością proęesja.
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Kardynała Dubois, niosącego mon­
strancję, prowadzili premjer Grabski i 
marszałek Trąpczyński Obok baldachi­
mu kroczyli szambelani papiescy w 
Purpurowych frakach, za baldachimem 
zaś postępowali Prezydent Rzeczypos­
politej, Rząd, Sejm, Senat, generalicja, 
władze miejskie, dyplomaci, kompania 
honorowa, sokoli, harcerze, pochód 
zamykała orkiesta

Prezydent Boamergue przyjaciel Polski.
Nowy pr ez yd en t  r epubl iki  f r a n ­

cuskiej  , G a s t o n  D o u m e r g u e  u ro dz i ł  
s ię  1-go s i e rpn ia  1863 roku.  S tu d jo -  
wał  p rawo ,  p o c z e m  za jm o w a ł  s ię  a d ­
w o ka tu r ą .  W roku 1893 wybra ny  z o s ­
tał  po raz  p ie rwszy  do pa r l a m en tu .  
M in i s t r em  zo s ta ł  p ie rwszy  raz  w g a b i ­
nec ie  C o m b e s a ,  o b e j m u ją c  t ekę m i n i s ­
t ra koloni j .  W r. 1905 wybrany  zos ta ł  
p r e z y d e n te m  p a r l a m en t u .  Na s l ęp n i e  w 
gab inec ie  T a r i e n a  p ias tow ał  t ekę m i ­
ni s t r a hand lu .  P o  us tąp ien iu  C l e m e n ­
ce au  D o u m e r g u e  wys tąp i ł  z r zą d u  i 
wybran y  zos ta ł  do se na t u .  W r. 1913 
po upa dk u  B a r t h o u  D o u m e r g u e  tworzy  
gab ine t  w k tó ry m tekę min i s t r a  f i nan­
sów ob ją ł  Cai l l aux,  zaś  t ekę  min i s t r a  
wojny N oulens .  P o d c z a s  wojny  D o u ­
m e r g u e  był  przez  krótki  czas  m in i s t r em  
w wie lk im gab in ec ie  wo jen ny m .  W r. 
1921 wybra ny  zos ta ł  p r e z y d e n te m  s e ­
na tu.

D o u m e r g u e  po s ia da  op in ję  c z ło ­
wieka o n i e z ło m ny ch  p r ze ko nan ia ch  
repub l ikańsk ich  i c i eszy s ię  wie lką  p o ­
pu la rno śc ią  w śr ód  swych  ko legów s e ­
na to rów .  Kandydaturę jego uważać  
należy za kandydaturę kompromisową. 
Będąc kilkakrotnie ministrem Doumer-  
gue ma olbrzymie doświadczenie jako  
mąż stanu, a u to ry te t  moralny i zna 
doskonaie układ sił w  Europie, co 
je s t  w  tej chwili rzeczą dla Francji 
najważniejszą.

W y b ó r  s e n a to r a  D o u m e r g u e  na 
p rez y de n t a  F ranc j i  P o l s ka  pow i tać  m o ­
że z p r aw d z i w e m  za d ow ol en ie m.  P o  
p r ez yd en c i e  Mi l le randz ie ,  k tóry ci eszył  
s ię  us t a lo n ą  i za s ł u ż o n ą  op in ją  jako 
szcze ry  przyjacie l  Polski ,  na  czele  
F ranc j i  s t a j e  m ą ż  s t anu ,  k tó r y  w c a ­
łej  pełni  o ce n ia  z na cz en ie  Pol sk i  jako 
so juszn iczki  F ranc j i  i jako  pań s t w o  
s t a no w ią c eg o  p i e rw sz o rz ęd ny  czynn ik  
poko ju  w Europ ie .  P r e z y d e n t  D o u m e r ­
gue  s t a r a ć  się będz ie  o to,  aby pol i ty­

ka za g r an ic zn a  Franc j i  s z ł a  po linji 
pod t r zy m an ia  go towośc i  i o b r o nn e j  R e ­
nu i w zm oc n ie n ia  Polski ,  e zwłaszcza  
jej g ranicy zacho dn ie j .

SZCZAWNICA.
w cz e r w cu  1924  r.

od w łasnego korespondenta
S z c z a w n ic a  —  Zdró j ,  jako  m i e j ­

s c o w o ś ć  k l ima tyc zna  s ięga XV wieku.  
Z b ieg iem cz as u  z ma łej  gó rskiej  m i e j ­
scowośc i  wytworzy ła  s ię  p rzep ięk na  o -  
s to j a  k l i m a tyczna ,  śc i ąga jąc a  tys i ące 
kurac ju szów  nie tylko z Polski ,  lecz i 
z zagranicy.  J u ż  w końc u  19 wieku 
zn ak om i t y  k l imatyk wiedeński  d o k tó r  
Dietel ,  ro b i ąc  anal izy w ód  s z c z a ­
wnick ich ,  n a z w a ł  ją „kró low ą w ód  
polskich" z p o w o du  jej d o br oc i  wód 
mi ne ra lnych ,  k tó r e  swą  j akością  d a l e ­
ko p rze wyższa ją  wod y  za gr an ic zn e  jak: 
Kissingen,  E m s ,  Za lzburg .

O b e c n ie  S z cz aw n ic a  należy  do  
hr.  A d a m a  S tad n ic k ie go ,  k tóry w b i e ­
żą cy m  s e zo n i e  zda ł  za k ład  w t r zy le t ­
nią  dz ie rż a wę  z n a n e m u  p r z e m y s ło w ­
cowi p. K. Haj to  z Krakowa,  który 
ene rg iczn ie  za ją ł  s ię  d o p r o w a d z e n ie m  
do  por zą d k u  d o ś ć  z a n i e d b a n e g o  do  tej 
po ry  zak ładu .

Ź ró d ł a  szczawnick ie  (7) są  d o ­
sko na łym i  w y p ró b o w a n y m i  ś r o d k a m i  
na wsze lk iego r odz a j u  p rze s ta rza łe  
ch or ob y  d róg  o d d e c h o w y c h ,  o raz  n a ­
r zą dó w  t rawienia  j ako to: a s tmy ,  b r o n -  
chi tu,  ga rd ła ,  k r tan i ,  żołądka ,  wąt roby ,  
ne rek ,  p ęc he r za ,  d róg  żó łc iowych  i 
d róg  mo cz o w y ch .  O p r ó c z  t ego z n a j ­
du ją  s ię  w s p e c j a ln yc h  k a b i n ac h  cel-  
kowy ch  in h a la ć je  s o la nk o w e  igl imo-  
we,  b a l za m ic zn e  p o z a te m  są kąpie le  
mine r a ln e ,  hyd ropa t j a ,  kąpie le  s ł o n e c z ­
ne,  l eżalnie ,  R e n t ge n ,  l ampy  k w a r ­
cowe.  D o sk on a ł e  gorzk ie  pow ie t rze  o 
ch e r ak te rz e  ł ag odn ym ,  p iękne  widoki  
z o t ac za ją cyc ycb  S z c z a w n ic ę  na  P i e n i ­
ny, T a t ry ,  o raz  cz ęs te  wycieczki  na 
s ą s i e d n i e  góry  P ien iny,  Bry ja rkę ,  S u -  
w er en ów kę  (z w o d o s p a d e m ,  Hul iny i 
t p. N a jp ię kn ie j sz ą  j e dna k  a t r akc ją  
27ZZ7.2 U l i ”  j e s t  wycieczka na ł o ­
dz iac h  góra l sk ich  D u n a j c e m  w góry 
P ien iny ,  gdz ie  z b ieg iem*Duna jca  m o ż ­
na do sk o n a le  o b s e r w o w a ć  n ie b o ty cz ­
ne  góry.  T rz y  korony,  Soko l icę .  C u ­
k r o w ą  g łowę ,  Mnichy ,  o raz  w i d n i e j ą ­
ce  zda ła  T a t ry  po kry te  śn ie g iem.

W ty m  roku  S zc z aw ni c a  w p ie r ­

w sz y m  se zo n ie  zg r om ad z i ł a  oko ło  ty­
s i ąca  o s ó b ,  i lość s t o s un k ow o do  u b i e ­
głych lat nie d uż a  S k r o m n e  u t r z y m a ­
nie ca ło dz ien ne  kosz tu je  9 - 1 0  z łotych ,  
dz ie nn e  inha la l ac je  3 - 5  z ł , kąpiele  
4 - 5  zł. P ie rwszy  s e z o n  zaczy na  s ię  30  
cze rw ca ,  drugi  20  s ie rpn ia ,  wreszc ie  
t rzeci  20  w rześn ia  D o je c h a ć  m o ż n a  
kole ją  do No w eg o  T ar g u  lub do  S t a ­
rego S ą c z a  skąd  za 10 zł. m o ż n a  d o ­
j e ch a ć  s a m o c h o d e m  do  S zczaw nicy .

A O tr ąb e k

Z  C H W I L I .
Austryjacy polskiego języka.

. .  . P rz y z n a je  też Dmowski ,  że 
P o l s ka  o świcie sweg o  o d r o d ze n ia  c a ­
łe sz e reg i  zn a k o m i t y c h  fac ho wc ów  i 
wielu „ludzi na j t ęż szy ch "  o t r zy m ał a  z 
Galicj i .  Ale ob o k  po laków,  r o z p a n o ­
szył  s ie  t a m  typ „aus t r joków pol sk ie­
go j ę zy k a " .

„ T o  nie byli  ludzie,  to były k a ­
ryka tury ludzkie,  coś  w s t r ę t n e go  i n i e ­
s łychan ie  śm i es z n eg o  z a r a z e m " .

A w le ps ze m  wydan iu  byli  to lu ­
dzie zdoln i  i wybitni ,  k tó rzy  s i ę  w p r a w ­
dz ie  czul i  po lakami ,  al e którzy  d la t e ­
go,  że wyszl i  ze szkoły aus tr j ack ie j ,  
ca ł ą  swo ją  dz ia ł a l no ść  opie ra l i  na  t eo -  
rji,  że  ludźmi  m o ż n a  rządz ić  tylko 
ko ru p c j ą  a lbo  t e r o r e m “ .

I oto,  n ie s t e ty,  w n a s z ą  o r g an i ­
z a c j ę  p a ń s tw o w ą  w esz ła  t a  „ fa l ang a  
a u s t r j a k ó w " ,  z k tó rych  n ie j ed en  tylko 
zos ta ł  ob y w at e le m  po lsk im,  że  Aus t r j a  
p r ze s ta ł a  m u  d a w a ć  ch l eb  i kar j erę .

„Czuliby  cię lepiej w W iedniu, ty lko  
ich ta in  nie  chcą. Ci t r a k tu j ą  Po lską  je d y ­
nie, j a k  pastwisko , i tak  się zachow ają ,  
j a k  n a  s łużbie  w obccm państwie. Tylko 
Polsce  gorzej o wiele służą, niż  A ustr j i  
bo się mniej bo ją  Jest to żywioł, k tóry  
ju ż  dawno przes ta ł  rozumieć, co to o jc z y ­
zna, bo o jczyzny  nie miał: miał A u s tr ję ,  
k tó ra  d la  niego o jczy zną  nie była.

To j e s t  żywioł m oraln ie  i p o l i ty c z ­
nie bardzo n iebezpieczny  M dopóki nie b ę ­
dzie w cień zepchn ię ty ,  państwo polskie na 
pew nyoh podw alinach  nie sto i.  ...Zrośli z 
państwem , k tóre  o jczy z n ą  nie by ło ,  z a t r a ­
c ili je j  pojęcie ,  a  ponieważ za jogo g ra n i ­
ce nie  w yglądali ,  są przekonani, że g łę b ­
szy  s tosunek  m o ra ln y  do o jczyz ny  nie i s t ­
nieje nigdzie. W ychow ani w au s t r jae k im  
chlewie, m yślą ,  że ca ły  św ia t  j e s t  ch le ­
wem". ( i tabsk i) ,

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.
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pow. Radomskowskiegfo.
Straż w  Rzejowicach powstała  

w r. 1918 Ćwiczenia z sikawką do­
bre (sprawiają sikawkę w 10 sekund), 
z bosakiem dobrze. Starszyzna Straży 
nic nie robi, w r b żadnych ćwiczeń 
nie było. Zarząd Straży pod przewod­
nictwem p. A Stasińskiego zabiega o 
fundusze dla Straży. Obstalowano wóz  
pod sikawkę i zbierają drzewo na bu­
dowę remizy. Plac pod budowę Straż 
posiada b ładny i w dobrym punkcie. 
Utrzymują kapelmistrza orkiestry, któ­
ra składa się z 15 muzykantów. Książ­
ki prowadzone dobrze. Tobor utrzy­
many również dobrze.

Straż w Łączkowicach powstała  
w r 1923,  członków czynnych liczy 
25-ciu. Na alarm urządzony w połud­
nie przybyło 12 tu Straż prócz 8-miu 
bosaków i 3 cli tłumnie innych narzę­
dzi nie posiada Prezesem j e s t  p. J. 
Arkit, naczelnikiem p, S Szymański. 
W dłuższej pogawędce z zebranymi 
zapoznałem z pracami Związku Flo-  
rjańskiego i ze stanem pożarnictwa w 
Polsce i zagranicą. W celu zdobycia 
funduszy pow ita ł zamiar wynajęcia 
polowania i stawów rybnych, a za o- 
trzymane pieniądze nabycie najniezbęd­
niejszych narzędzi.

W Bąkow ej Górze Straż powsta­
ła w r. 10 16. Prezesem jest. ks. K 
Secomski. Zarząd Straży pod przewod­
nictwem ks. Secomskiego zabiega o 
dokończenie remizy i w tym celu zwró­
cono się do P I). TI. W, o przyzna­
nie odpowiedniej zapomogi Jest na­
dzieja, że w r b. remiza będzie ukoń­
czona i Straż Bąkowska będzie posia­
dała własne schronisko Wyćwiczenie  
Straży;8łabe, starszyzna Straży powinna 
więcej zainteresować, się wyszkoleniem.

C h e łm a  Ksiądz Leon Zaremba, 
proboszcz parafji Chełmo w r. b. po­
wołał do życia Straż pożarną w Cheł­
mie i dzięki poparcia ze strony p. Z 
W ielowieyskiego, który za polowanie 
ofiarował Straży sikawkę i zobowiązał 
się jeszcze w r. b. dostarczyć i wóz 
pod nią i dwa beczkowozy. Straż 
wkrótce rozwinie się, mając na czele 
tak dzielnego i poświęcającego się  pre­
zesa w osobie ks. Zaremby.

W dłuższej konferencji z ks. Z 
dowiedziałem się, iż w r. b. powstaną 
Straże we wsiach: Kraszewice, Ochot­

nik i Strzelce Małe. W dniu 21 maja 
rb. razem z ks. prezesem udałem się 
na lustrację do Lączkowic, następnie 
do Kraszewic. Na zebranie przybyło 
kilkudziesięciu gospodarzy,— wyjaśniw­
szy im jaki cei i zadanie ma Straż po­
żarna, jakie korzyści z tego w ypływ a­
ją, zebrani jednogłośnie postanowili 
zwołać zebranie i Straż pożarną zało­
żyć, Wielką pomoc okazał mi ks Za­
remba, zachęcając zebranych do pracy 
społecznej i na tym miejscu pozwolę 
sobie złożyć serdeczne podziękowanie 
za tyle zainteresowania i poparcia.

W Kodręb ie  Straż powstała w r 
19,3 Prezesem od kilku miesięcy jest  
p. J. Kawecki. Wnioskująo z rozmowy z 
p. K i widząc Jego zainteresowanie, 
żywię nadzieję, że w r. b. Straż pod­
niesie się  dużo lepiej i zacznie na­
prawdę pracować. Drugiego dnia w y­
głoszono pogadankę . 0  budowie sikaw­
ki" i przeprowadzono szereg ćwiczeń

S traż  w  S m o tryszo w ie  powstała 
w r 1909. Początkowo istniała jako 
Straż dworska, obecnie ochotnicza 
wiejska. Prezesem je s t  p. Ksawery 
Święcicki, naczelnikiem p, Mieczysław  
Święcicki. Straż posiada w ła s ią  ładną 
remizę i wspinalnię Tabor mały. Straż 
konna i dobrze wyćwiczona, dzięki na­
czelnikowi p M. Święcickiemu, który 
z prawdziwem zamiłowaniem i ze zro­
zumieniem rzeczy zajmuje się i po­
święca pracy społecznej. YV roku bie­
żącym przypada 15 lecie istnienia 
Straży.

Straż w Dmeninie powstała w r. 
i 9 18. Prezesem jest p.  W Bieda, ży­
wo interesujący się rozwojem Straży, 
naczelnikiem p. J. Cywiński. YV r. b. 
Straż ma zamiar budować Dom Ludo­
wy z remizą strażacką, wspólnie z 
miejscowem Kołem Młodzieży i w tym 
celu gromadzi kamienie i wapno na 
budowę Następnie powstał projekt kup­
na sztandaru i na ten cel wpływają 
specjalne składki. Tabor Straży b. ma­
ły, sikawka starego typu, ciężka 2-ko- 
łowa. (Należałoby tabor zwiększyć, a 
potem pomyśleć o sztandarze,

Ko bie le  W ie lk ie . Straż w Kobie­
lach W. powstała w r. 1916. Preze­
sem jest p. Izabela Sobańska, naczel­
nikiem p A. Konieczny. Do Straży 
należą pracownicy dworcy, jostto w ła­
ściwie Straż dworska.

Józef Boguszewski  
St, instr. Straży pożarnych.

Aczkolwiek w cz w ar te k  ra no  b y ­
ła pogo da  n ie pew na ,  j e d n a k  koło p o ­
łudn ia  s ł ońc e  za jaśn ia ło ,  z a p o w ia d a ją c  
piękny dz ień  świą teczny-

U roczys t ą  s u m ę  ce le b ro w ał  O .  
gw ard ja n  R o m u a ld  w asyśc ie  m i e j s c o ­
wych księży.  P o  su mi e  wyruszy ła  o l ­
b rzymia  p roce s ja  do  oł ta rzy  u s t a w i o ­
nych na rynku.

W pochod z ie  u ro cz ys t ym  wzięły 
udział  władz e  rzą dow e ,  s a m o r z ą d o w e ,  
b r ac tw a ,  cech y  z l icznymi s z t a n d a r a ­
mi,  s t r aż  ogn iowa  i t ł um y wie rnych .

P ien ia  rel igi jne przy o ł t a r zac h  
wykonywał  c h ó r  pa r a f j a lny  pod dzie l ­
ną  ba tu tą  p. Foiyg i .

B ł o g o s ł aw ie ń s t w e m  S a n c t i m u m  
ze  wzn ies ien ia  kośc ie lnego z a k o ń c z o ­
no po d n i o s ł ą  u r o cz ys to ść .

P rzy  p rzep iękne j  po g o dz ie  o d b y ­
ła s ię  w Niedz ie lę  u r o cz ys ta  p roces ja  
z kośc ioła  0 0 .  F ran c i s zk an ów .  C e l e ­
b rował  p r oc e s j ę  ks. kan .  Jank ows k i ,  
przy asyśc ie  i icznego  duch ow ie ńs t w a .

Impo nu ją cy  poc hó d  z dużą  i lością 
s z t a n d a r ó w  wyruszy ł  ul icą P o wi a to w ą ,  
Kal i ską przy dźwięka ch  o rk ies t ry  fab.  
„W i inschego  i S -k i " .

Na  uwag ę  zas ługu ją  4 p iękne  
o ł t a rze  a. mianowicie :  l - s z y  T - w a
Metalu rg icznego ,  2-gi  duży nowy o ł ­
ta rz  u f un d o w a n y  przez  kole ja rzy,  b a r ­
dzo  ł adn ie  p r ez en t u ją cy  się,  3 ci T - w a  
B - c i  T h o n e t  wyg ląda ł  im po n u j ąc o  i 4-y 
T - w a  S t ra ży  Ogniowej  z fo n ta n n a m i  
ko lo row emi  na tle zieleni  rqbi ł  w s p a ­
niałe wrażen ie .  P rzy  o ł t a rza ch  b a r dz o  
sp r awn ie  i h a r m on i j n i e  wykona ły  pie­
nia rel igi jne m ie j s c o w e  ch ór y  pod  dyr  
p. Fotygi .

C e le b r a n s a  w czas ie  p rocesj i  p o d ­
t rzymywali  p.p inż. M u c ha ,  dyr .  B ł a ­
że jewski ,  dyr .  ł ł u sa rze ws k i ,  dyr .  Pay-  
se r ,  K a n n a ń s k i ,  G on iewicz ,  Siedleck i ,  
p r ez es  S t ra ży  S zw edo w sk i ,  cz ł onek  
s z ta bu  Ja gu sze ws k i ,  w ic e - k o m .  J.  Ł ę s  
ki i nacze ł .  oddz .  1 J .  Kozak iewicz,  

U ro c zy s t oś ć  zakońc zy ła  s ię  o 
godz.  2 1/ a po - po łud n iu  w zu pe łn y m  
p o r zą dk u  i ładzie ,  gdyż o lb rz ym ie  t ł u ­
my za ch ow a ły  się w na l eż y t em  p o b o ż -  
n e m  skup ieniu .

Zapisujcie się na członków

Ligi Obrony Powietrznej Państwa,
♦
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Z ruEliu s p g r f g w -ie o is k g n g o .
Dnia 15 cz e rw ca  r .b'  p. pu łk o ­

wnik Kuliński  z 25  pp.  j ako  delega t  
M. S.  Wojsk ow ych , ,  w o b e c  of i ce ra  in- 
s t rukcy jnego  por .  Hab in iaka.  Cz łonków 
Z ar zą d u  T o w a r z y s t w a  G im n a s t y c z n e g o  
S O K Ó Ł  w Ra d o m sk u :  nac ze ln i ka  T .  
Kryszczyńskiego ,  J.  Kra jewsk iego,  J.  
S iemi ens k i ego ,  St.  Kowalskiego i z a ­
s tępcy  nacze ln ika  A Trybu l ins k ie go  
o raz  p. Dyr.  Wą sow sk i eg o  dyrek to ra  
G im n.  Spo i .  im. F.  Fab ianego ,  s łu ż b o ­
wo  do k o n a ł  inspekcj i  Sekcj i  P r z y s p o ­
so b ie n ia  w oj s kow ego  w T - w i e  S O K Ó Ł  
i hufca  szkolnego .

S ta n ę ło  z b r on ią  do pop isu  20  
sok o łó w  i tyleż uczni .  P r z e p r o w a d z o ­
ne ćwicze n ia  wojskowe:  m a r s z  bez
broni ,  m a rs z  z b ron ią ,  s z e r m ie rk a '  g r e -  
nad j e rk a ,  n a  r am i ę  b roń ,  p r ezen tu j  
b r oń ,  do  nO gi broń  i. t. d. wypad ły  
b a r d z o  d o b r z e  i wy k on an e  zos ta ły  z 
iście m ło dz ie ń cz ą  w erw ą  i za pa łem.

Ż e g n a ją c  ze br an y ch ,  pułkownik 
Kuliński  z a c h ę c a ł  do  dal szej  p racy i 
zaznaczy ł  o pewnych ulgach  w W P. ,  
dla  soko łów,  p ow oł an yc h  do W.  P .  
k tó rzy  o d b ę d ą  kurs p rzysposob ien ia  
wo j sk ow ego  w T ow ar zy s t w a ch *  S o k ó ł . 
i h u f ca ch  wogó le  i dz ięko wał  p o p i s u ­
jący m się  za d o b r e  wyniki  i z e b r a n y m  
C z ło n k o m  Z ar zą d ó w  za p rzysp as ab i a -  
nie i zap raw ian i e  mło dz ie ży  do  sztuki  
woj skowej .  Po  s k o ń c z o n y m  p r z e g lą ­
dzie  odby ła  s ię  okaz y jna  po g aw ę d k a  
i s t a r a n i e m  S O K O Ł A  ś n ia da n i e  na 
cz eś ć  gośc ia  u nacze ln ika  Gn iaz da .

Siła Lłg) Obrsny Powietrznej PaSslii.
Dnia 14 cz e rw ca  b.r. o d b y ło  s ię  

wa ln e  o rgan iz acy jne  ze br an ie  c z ł o n ­
ków L. O.  P.  P , na k t ó r e m  zos ta ło  
z o r ga n iz o w an e  w n a s z e m  mieśc ie  Ko ­
ło Ligi O b ro n y  P ow ie t r zn e j  Pańs tw a .  
Na ze br an iu  tern d o k o n a n o  też w y b o ­
ru władz  Kola a mianowic ie  Z ar zą d u  
i Komisj i  rewizyjnej  Do Z a r z ą d u  w e ­
szli pp : H a r m a ta ,  Borzęcki ,  K uc z ew -  
ski,  Lange,  Mucha ,  S a r ank ie w icz  i Wą- 
sowski .  Do Komisj i  r ewizyjnej :  Ks.
Janko ws k i ,  L am ch  i S u rm a ck i .

W dn iu  2 4 / V1 od by ło  s ię  p o s ie ­
d ze n ie  Z a r z ą d u  Kola,  na k tó r e m  te n ­
że  u k on s t y t uo w a ł  s ię  w s p o s ó b  n a s t ę ­
pujący:  p r ez es  —  s t a ro s ta  p H a r m a ta ,  
z a s t ę p ca  p r ez es a  v i c e - b u rm is t r z  p. S a ­
rankiewicz ,  se k re ta rz  zast .  insp.  szkol ,  
p. Borzęck i ,  ska rbn ik  k o m e n d a n t  p o ­
licji p. Lange .  Z a r z ą d  Kola p rze jął

ag en dy  od byłego  Ko mi te tu  o r g a n i z a ­
cy jnego  i będz ie  t a ko we  p ro wa d z i ć  w 
da l szy m ciągu,  dą ż ą c  do  po m n o ż en ia  
l iczby cz ł onk ów  L. O.  P.  P.  w n a ­
szym powiec ie  a p rzez  to i p o m n a ż a ­
nia fu nd usz ów  s towarzyszen ia .  Z a rz ąd  
ufa,  że dla p racy swej  zna jdz ie  z r o ­
zu m ie n i e  i o d po w ie dn i e  po p ar c ie  u 
ca łego  sp o łe c z e ń s t w a  nas zego  powiatu.

Płarkl Polskie wyealuis się z o b lep
już od dnia 1 lipca 1924 r.

Władza B a n k u  P o l sk ie go  
z w r a c a j ą  u w a g ę  publ iczności ,  a ż e ­
b y  posiadane  z a p as y  ina rkowe w y ­
mien iała  obecn ie  na walu tę  zło- 
to.wą, wobec tego, że z dniem 1 
l ipca b.r. t r a c ą  b a n k n o ty  marko-  
we war to ść  w a lu tow ą  i obiegową.

Od dnia 1 l ipca bowiem do 
dnia  1 g rudn ia  b. r  b a n k n o ty  raar- 
kowe p r z y jm o w a ć  będą  t y lk o  K a ­
sy  S k a rb o w e  oraz  B a n k  P o l sk i  i 
w s z ys tk ie  j ego oddz ia ły  od dnia 
zaś 1 g r u d n ia  b. r. do dnia  31 
maja  1925 r. t y lk o  B a n k  Po lsk i .

O s t r z e g a m y  prze to w z w ią z ­
ku z p o w yż sz e m  z a in t re s o w a n y c k  
b y  nie padł i of iarą  e w en tua lnych  
sz tuczek  sza lb ie r sk iab  pew n e g o  
od łamu w y z y s k i w a c z y  k t ó r z y b y  
ob jawił  i chęć  n a b y w a n i a  w a lu ty  
m arkow e j  po 1-ym l lpea  b. r. pa  
niżej cenie niż Zł. 1 ró w n a  się 
Alk. 1 .800 000 . ,  g d y ż  j a k  w yże j  
z a z n a c z y l i ś m y  dopiero z dniem 1 
maja  1925 r. t raci  m a r k a  polska  
wsze lk ą  r ea ln ą  war to ść  d o  tej  
zaś  chwi l i  B a n k  P o l sk i  w y m i e ­
niał  będzie  p rze ds taw ione  b a n k ­
noty.

Ostalałe c ip ie g ig  J i l je g g g i lf .
W s o b o t ę  o godz .  12 w p o ł u d ­

nie w U rzę dz ie  P oż ycz ek  P a ń s t w o ­
wych od by ło  s ię  o s t a tn ie  c i ągn ien ie  
wyg rany ch  4 proc.  pożyczki  p r e m j o -  
wej  (m ar ko w ej ) .  W y l o so w a n o  w s z y ­
stkie w y g ra n e  j akie w myśl  us t aw y  
p ow inn y  być w yl os ow an e  W ciągu ro 
ku b ieżącego .

W y l o so w an o  na s tę p u j ą c e  nume ry :  
2 .908 228  2 8 09 .2 9 8  0 . 35 1 .665
3 03 7 . 073  4 049.261 4 030 .165
2 . 525  555  2 . 996  8 6 9  0 492  562
3 .182 581 2 .265 9 3 0  4 6 69  318
2 .129 .540  4 . 4 9 9 7 1 7  2 .836 .237
2 . 120 .420  1 72 1 . 516  3 508  820
4 596 .222  2 . 52 1 .676  0 .347 .969
4 .316 .088  3 54 7 . 229  4 5 2 1 4 8 9

2 . 460 .303  3 . 205  235
1.442 235  3 024 653

Życie sportowe.
19-VI. CZRRNI-SHM SON 2:0(1 ;0)

Z a w o d y  te  ze  wzg lędu  na  a f r y ­
kańs k ie  g or ąc o  nie  na l eż a ły  do  c i ek a ­
wych.  Gra  toczy ła  s ię  na po łowie  
boi ska  S a m s o n u  j e dn ak  z p o w o d u  d o ­
k u m e n tn e g o  u n o r m o w a n i a  b ram ki ,  
zdążyl i  Czarn i  uzyskać  tylko dw a  
punkty.  P ie rw sz e g o  goala  zd o b yw a  w 
2 m inu c i e  Misiak z c e n t r y  J a ł o w i e c ­
kiego,  a d rug iego  w 49,  p ięk ny m s t r z a ­
ł e m  z 20  m e t r ó w  Wa l te r .  U C z a r ­
nych za do wo in i ł a  l ewa  s t r o n a  n ap a d u ,  
p o m o c  i b r a m k a rz ,  który p ew ni e  in- 
t e rw e n jo w a ł  w kilku n iebez p ie cz ny ch  
m o m e n t a c h .  W „ S am so n i e *  w yró żn i ł  
s ię  ś r od k o w y  p o m o c y  i lewy o b r o ń c a .  
S to s u n e k  k o m e r ó w  11:1.  S ę dz io w a ł  
s łabie j  niż zwykle  prof.  Hyla

2 i - V I  P io t r ko w ia nk a— S a m s o n  3:1 
(2 :0 )  Mat ch  odbył  się w P io t rkowie .

25  V I  K O R O N A  —C Z A R N I  0:0
Korona :  B o b e r  b r am k a rz ;  Rolski ,  

Baryl ski  ob rono ;  Lipiński ,  Or tyl ,  Ko- 
niewski  p om oc ;  F ran ce l ł e ,  B o c ia no w -  
ski,  Cu en in ,  Gó rka ,  G i e n d a  n ap a d .  
Czarn i :  S zwe do ws k i  li b r am k a ;  S z y -  
dziak,  Majewski  o b r o n a ;  Żyl iński ,  G a ­
worski ,  Poh l ,  p o m o c ;  Ja łow ieck i ,  
S zw ed ow sk i  I, Walt e r ,  S zw ed ow sk i  
III ( r ez  ), N a p o r a ,  na pa d .  S p o tk an ie  
d w óc h  na j l ep sz ych  m ie j s c o w y c h  d r u ­
żyn zakoń cz y ło  s ię  po raz  d rugi  w y ­
n ikiem r e m i z o w y m  (28  VI 0:0) .  G r a  
była p r o w a d z o n a  o s t r o  i w szybk im 
te mpie ,  to też da ła  dużo  e m o c j i  l icz­
nie z g r o m a d z o n y m  wi dzo m .  Więcej  a- 
t akowal i  Czarn i  ( s to s u n e k  k o m e ró w  
6:2),  j e dna k  wszys tkie  ich zakusy ni ­
weczył  do sk o na ły  lewy o b r o ń c a  lub 
b r a m k a rz .  K o ro n a  d o c h o d z i ł a  pod  
b r a m k ę  p rze waż n ie  w y p a d a m i ,  gdz i e  
dziwnie  n iep ewn ie  g r a jąca  o b r o n a  
Cz ar n y ch  s tw arz a ła  k i lkakro tn ie  n i e ­
b ez p ie cz n e  sytuac je .  W Koron ie  był  
d o b r y m  do  p rze rwy  Ortyl ,  k tó ry  n i e ­
b e z p ie cz ny m  w y p a d e m  w 2 0 ’ o m a l  n ie  
zdoby ł  b ram ki .  U Cz ar ny ch  d o b r y m  
k ie rownik iem a taku  był ś r od k o w y  W a l ­
ter.  S ęd z i o w a ł  d o b r z e  prof .  Hyla.

29 Vi o d b ę d z ie  s ię  m a t c h  m i ę ­
dzy C.  K. S.  „C zę s t o c ho w a *  a R. K. 
S.  „Czarn i* .  N a l e ży  za zn ac zy ć ,  że 
. C z ę s t o c h o w a "  j e s t  j e d n y m  z na j s i l ­
n ie j szych  k lub ów  i z d o b y ł a  już n i e ­
j e d n o k ro t n ie  m is t r z os tw o  m ia s t a  C z ę ­
s t o c h o w y .  T o  też spo tka n ie  p ow yżs ze  
będ z ie  n ie wą tp l iwie  „g w oź dz ie m  s e ­
zonu*  i zg ro ma dz i  l icznych zwolenn i -  
ków gry w pi łkę no żną .  tl i.
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K R O N I K A .
Nawałn ica. W zeszią niedzielę 

przeciągnęła nad Radomskiem po poł.
0 godz. 4-ej olbrzymia burza połączo­
na z ulewą, 'grzmotami i piorunami. 
W samem mieście pioruny porobiły 
małe szkody, a mianowicie: w koście­
le farnym piorun oberwał kawał gzem- 
su (fara nie posiada piorunochrona, a 
należałoby o instalacji takowego po­
myśleć). W  szpitalu piorun zrujnował 
nieco piec i wywrócił łóżko z kobietą 
chorą. W domu p. Klajnera wpadł 
przez piec piorun do mieszkania, u- 
szkodziwszy nieco meble, domownicy 
stracili przytomność, rzucając się na 
podłogę —  wreszcie skończyło się na 
wielkim strachu i zupełnej zmianie 
garderoby.

Natomiast w okolicy m. Radom­
ska pioruny narobiły wiele szkód. W 
Zakrzówku spaliły się 2 stodoły. Ma­
sę drzew zostało tu i owdzie wyrwa­
nych z korzeniami, lub też w pozycji 
stojącej przełupane na połowę. Pola 
na ogół nie odniosły wiele szkód. B u ­
rza trwała przez całą godzinę

Pożar. W czasie tej burzy syre­
na alarmowała pożar ria Zakrzówku, 
który wynikł od uderzenia pioruna. 
Paliły się 2 stodoły pani Juljanowej 
Frycowej i p. Ozgi. Straż nie bacząc 
na ulewę i pioruny pospiesznie wyru­
szyła na miejsce wypadku, ratując re­
sztę budynków od pożaru.

Należy tu podkreślić zapał i po­
święcenie miejscowej Straży Ogniowej, 
która pędziła do pożaru przy akompa­
niamencie grzmotów i błyskawic.

Obywatelom, którzy też b. szyb­
ko dostarczyli konie do wyjazdu Stra­
ży, a mianowicie p. p. Winc. Waliń-  
skiemu, Ad. Półroli i Piotr. Broszkie- 
wiczowi, należy się również podzięko­
wanie. X.

Dopłata  do św iadectw  przem y­
słowych Ministerjum skarbu przypo­
mina, iż w dn. 30 bm. upływa osta ­
teczny termin wpłacenia do kas skar­
bowych dopłaty do ceny świadectw  
przemysłowych.

Termin uiszczenia tej dopłaty 
bezwaruukowo nie będzie przedłużony, 
natychmiast zaś po upływie terminu 
zostanie przeprowadzona jaknajściślej- 
sza kontrola świadectw przemysłowych
1 wdrożone będą kroki egzekucyjne, 
względnie postępowanie karne prze­

ciwko płatnikom, którzy dopłat nie 
uskutecznili.

A więc należy spieszyć, gdyż 
tylko pozostcło 2 dni czasu]

Co się  stanie  z markami Od 
dnia 2 bm wymieniają, jak wiadomo 
kasy skarbowe marki poi. na złote. 
Następnie Kasy Skarbowe zebrane 
marki dziurkują za pomocą specjalnych  
maszyn, wybijając na każdym bankno­
cie po 4 otwory. Jest to oznaka bez- 
wartościowości banknotów. Prócz tego  
Kasy Skarbowe otrzymały zakaz wy­
puszczania w obieg marek poi.

Z  D N IE M  1 L IP C A

Restauracja i Cukiernia
„GEISTAŁ”

L. B R Z Ę C Z K O W S K IE J  
przechodzi w ręce kierownika 

interes zaopatrzony w trunki 
krajowe i zagraniczne.

K U C H N I A  W Y B O R O W A .
Koncert— duet smyczkowy.

Z p o w a ż a n ie m

L. BRZĘCZKOWSKA.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Jar... R aczy  Sz. P an  zwrócić s ię  do 

Tow. Z achę ty  S z tu k  P ię k n y c h  w W arsza­
wie, k tóre  udzie l i  mu w ycze rp u jących  in ­
form acji  i w skaże adresy  artystów .

P. Be. Zyg P io tr  Ska rga  m ia ł w ła śc i­
we nazwisko Powęski (od wsi Powązki pod 
W arszawą). Rodzina Pow ęskicb , spo k rew ­
n iona  po kądzicli  z w yg as łym  rodem Skar- 
gów (od wsi Skargi pod Czerskiem) w zię ła  
nazwisko Skarga, ja k o  przydomek.

P. xyz. Radzimy zwrócić  się do T-wa 
Łowieckiego w Radomsku.

P. M ikołajow i R. A rty k u łu  pomieścić  
nie możemy, gdyż sp raw a po ruszo na  przez 
p an a  n iejednokro tn ie  b y ła  n a  łam a ch  n a ­
szej gaze ty  omawiana.

P. W. K-c w R adom sku. Powieści 
„W zg ardzo ny “ n ie s te ty  um ieścić  w odcin­
ku „Gazety" nie m ożem y.'  Bardzo’ s łaba  w 
s truk turze  i j ę z y k u .  R adzim y zacząć  od 
opisów obrazków swojskich. Może w p rz y ­
sz łośc i coś z tego będzie. R ękop is  do zwrotu.

P. M areckiem u w  L. Je d y n a  p o lska  ko- 
lo n ja  ro ln icza  is tn ie je  w Turcji pod nazw ą 
A dam pol w Azji Mniejszej w o k o l icy  m ia­
s teczka P a c h a  Bagtche, w odległości k ilku  
godzin ja z d y  od K onstan tynopo la .  Z a łoży ł 
j ą  w r. 1842 ks. Adam Czartoryski w po ro ­
zumieniu  z Michałem Czajkowskim Sady- 
kiem—P aszą  na  zakup io ny ch  g ru n tach ,  za 
k tóre  z ap łac i ł  100 ty s ię c y  franków. N asi 
ro d acy  tam  osiedleni, to przedew szystk iem  
uc iek in ierzy  p o li tyczn i  z b. zaboru  ro s y j ­
skiego. M ate r ja ln ie  naszym  rodakom  p o ­
wodzi się dobrze.

P. W ład. Ps. w. m. U lica  Ju n k ie rsk a  
w W arszaw ie  zos ta ła  p rzem ianow ana  na  
Kozią, jak  również Sadowa n a  Ks. S korupki .

Muzeum Narodowe (Podwale Nr. 15) 
otwarte od 11 do 3 wtorki, czw artk i  i n ie­
dziele.

Udziałowy Zakład Mechaniczny Sp. Z Ogr.
R ad om sko , S trz a łk o w s k a  Nb 15.

(IA fi A!!! O K A Z Y J N I E  II III IIGII!!!
= = =  ma do sprzedania zaraz bardzo tanio. =  

MOTOR ROPOWY trzech konny „PERKUN", DYNAMO MASZY­
NĘ jedno konną 220 w. z przekładnią Dużą Sztancę ręczną 

i 2 małe Barmaszynkę pasową i drugą ręczną, 
o r a z  K O S I A R K Ę  do zboża i traw.

W ykonywał! pędnie ( t r a n sm is ję )  sza jby,  t ryby młyńskie  i w rz e ­
ciona,  wentylatory  kowalskie,  Ś ruby t ab o re to w e  wszelkich  modeli.  
Reperuję!! Lokomobi le ,  Motory ,  A ł o c a r n i e  o r a z  wszelkie m a ­

szyny ro lni cz e  i inne

po cenach zn iżonych  szyb ko  I d o k ład n ie .
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3 KLASOWA
Zarząd Kola Polsk ie j  Macierzy Szkol­

nej w R adom sku podaje  do wiadomości,  źe 
na  m o cy  koncesji Ministerstwa W. R. i 
Oświecenia P ub lic zn eg o  z dnia  1 kw ietn ia  
r.b. za Nr. 4812 zostan ie  o tw ar ta  w R adom ­
sku z początk iem  roku szkolnego  1924/5 
od 1 września  w lo k a lu  g im n.im . Pabianiego 

3  klasowa średnia szkoła handlowa
Lekcje  odbywać się będą w godzinach  

popo łudniow ych  od godz. 3 - 8  wieczorem.
Uczniam i m ogą być osoby  p łc i obo jga  

w wieku od l a t  14, k tóre  u k o ń c z y ły  kurs 
conąjm niej  3 k las  szko ły  średniej ogólno 
k sz ta łcące j  lub  7 klas szko ły  pow szechnej.

Szkoła będzie prow adzona zgodnie z 
p lanam i i p rogram am i,  zatwierdzouymi 
przez M inisterstwo W. R. i O. P.

Po ukończenia  ca łkow itego kursu  n au ­
ki uczniow ie  i uczenice szko ły  o t rz y m a ją  
odpowiednie świadectwa.

Zapis kandyda tów  i kandyda tek  do k l .  
odbędzie się w n as tę p u ją c y c h  terminach: 

przed fer jam i w akacy jnem i od 26 czerwca 
do 5 l ip c a  i po fe r jach  od 20—31 sierpnia 
(włącznie) w lo k a lu  Szko ły  od godz. 9 r a ­
no do 1 po południu .

O p ła ta  za naukę w ynosić  będzie 15 zł. 
miesięcznie , wpis zaś jednorazowo 3 złote.

B liższych  in fo rm ac ji  udzie la  sekreta- 
r j a t  (w budynku gimn. im. P. Pab ian iego)  
codziennie do 5 l ipca  od g. 9 r. do 1 p.p.

Kierownik szkoły  handlowej p rzy jm u je  
in teresan tów  we w torki,  ś rody  i p ią tk i  w 
tymże loka lu  do 51ipca i po w ak ac jach  od 
20 s ie rp n ia  od g. 7 do 8 wiecz.

Z arząd  Kołu l‘ .M S. w  R a d o m sk u

Kierownik Szko ły  
(—) B. W ięckowski.

SPROSTOWANIE.
W zeszłym JS6 zam ieśc i l iśm y  wzmian­

kę w kronice  ja k o b y  ś. p. P iaseck i p o p e ł ­
n i ł  sam obójstwo za  pom ocą karbolu . Otóż 
okazu je  się, że b y l iśm y  w błąd prow adze­
ni p rzez lud z i  złej woli, gdyż ś. p. P i a ­
secki u m a r ł  śm ierc ią  n a tu r a ln ą ,  co n in ie j­
szym pros tu jem y  i p rzep raszam y rodziną  
zm arłego , iż tą  n ieprawdziwą w zm iankę u- 
czy n il iśm y  boleść, co nam niewymownie 
przykro .

Reporter , k tó ry  tą  w iadomość do g a ­
ze ty  p o d a ł - w p ł a c i ł  jako karę  10 mil. mk. 
n a  rzecz ochronki,  za  n iespraw dzenie  w ia­
domości u samego źródła.

Oszczerstwo rzucone na  p. W incentego 
Mesjasza odw ołu ję

R. Pach

B i in h ^ U p .  B i l a n s is ta —przeszacowanie  na 
UUullOllui z ło te—korespondencja  n iem iec­
k a —przy jm ie  za jęc ie  s ta łe  lu b  n a  godziny. 
Zgłoszenia  do A dm in is t rac j i  pod „I. W .“

PODZIĘKOW ANIE.
Wszystkim tym, którzy  p rzy sz l i  z p o m o cą  przy o tw arc ia  

stacji  M eteo ro lo g iczn e j  przy G im n azjom  im. F. F ab ian iego  a w 
sz c z e g ó ln o śc i :  f irmie L. W arw nsiński i S -ka za  w ykonanie  b e z ­
płatne w iatrom ierza , M agistratow i za  słapy, Z arząd ow i T -w a  
S zkoły  im F ab ian iego  za  p lac  i m atcrjaine poparcie ,  o ra z  tym, 
którzy z ło ż y l i  ofiary w k w eście  dnia 22 b. m , która dała 320  
m iljonów  mk.

Serdeczne  .B ó g  z a p ł a ć 11 składa
Kierownik Stac j i  M e te o r o  1. K. W Ą S O W S K I .

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat m. R a d o m sk a  podaje  n iniejszym  do pab c liczn ej  

w iad om ośc i ,  iż w dnia 3 lipca 1924 r. (czw a rtek )  o god z in ie  11 

ran o  w M agistrac ie  odbędzie  sie  g ło śn a  l icytacja  na sp rzed a ż  

d acha  d w u stron n ego  w p ołow ie  z now ych g o n tó w  i z w ią z a ó  na 

budynku szk o ln ym  przy ul. Bugaj, d łu g o śc i  68 m etrów od sum y  

10 z ło ty ch  in p lu s  za jeden m etr  b ieżący .

Dach m oże  być s p r z ed a n y m  w całości  lub też częściami .

Przy  l icytacji  obowiązuje  Padjum w wysokości  100 z łotych.

L icytac ja  uzysknje w ażność  po akceptacj i  Z a r z ą d u  Mias ta,  

co winno nas tąpić w p rz ec iągu t rzech dni od dnia d o k o n a n ia  li­
cytacj i.

m. R a d o m sk o 1 dnia 17 c z e r w c a  1924 r

Magistrat m, Radomska.

BOBU I U I U 0  P O C IP®  OSOBOWYCH ODCHODZĄCYCH Z H U B O M .
W S T R O N Ę  K R A K O W A

1. Po sp . od ja zd 12 rn. 19 w nocy W a rs za wa , Z ak o p a n e ,  R a b k a
2. n n 2 m. 38 w nocy  W a r sz a w a , Kraków.
3. » 3 rn 27 w pot.  W a r sz a w a , W ie de ń .
4. • łł 6 m. 18 po poł.  W a r sz a w a , Kraków.
5. Zw.  osob .  o d ja zd  2 rn 54 w nocy  W a r s z a w a , Kraków.
6. n  » n 3 m. 57 w no cy  W a r sz a w a , Katowice.
7. n n n 6 rn. 22 ra n o  W a rs zaw a , C z ę s t o c h o w a .
8. n n M 11 m. 45 w dzień  W a rs za wa , Kraków.
9.

fi w n 4 m 56 w dz ień  W a r sz a w a , K a to wic e .
10. n w .» 1 1 m. 33 w n o cy  Ł ó d ź- K a l i sk a ,  Kraków.

W S T R O N Ę  W A R S Z A w y . *

1. P osp . o d j azd 4 m 6 w nocy Kraków, W a r s z a w a .
2. Ił » 4 m. 47 w nocy  Z ak o p a n e .  R a bk a ,  W a r sz a w a .
3. n * w 12 m. 49 w dz ień  Wi edeń , Katowice,  Wa rs za wa .
4 «ł w 6 m. 11 po poł.  Kraków, Wa rs za wa .
5. Zw.  osob .  od ja zd  12 rn. 36 w nocy Kraków, W a r sz a w a .
6. »* » 11 2 m. 35 w nocy Ka towice W a r sz a w a .
7. •  n m 3 m. 17 w n o cy  Kraków, Ł ó d ź - K a l i s k a .
8. *> w n 2 m. 32 w poł.  Kraków, W a r s z a w a .
9. M » n 6 m. 47 wiecz.  C z ę s t o c h o w a ,  Wa rs zaw a .

10. 11 m 50 w nocy  Katowice ,  W a r sz a w a
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NAJLEPSZA PASTA DO OBUWIA

„ D O B R O  L I N ”
S p rzed a ż  do sk lepó w  po cenach ściśle fabrycznych.

ŚWIECE KOŚCIELNE 
i DO K O M U N J I

P O L E C A

lii ?. GllliliSL
K A L I S K A  Nb 1 3 . 1

Zakład Blacharski

n u u i m i K
w GIDLACH, pocz. Radomsko. 

P rz y jm uje  wszelkie robo ty  w za k re s  
b lacha rs tw a wchodzące .  

SPECJALNOŚĆ:
Krycie dachów, kościołów i wież, 

jak również roboty papowe.

i k s iążeczka wojskow a w yd ana  przez 
- „ I f i ę t l l  ofieera  Iw id e n c y j s e g o  w Radom­
sk a  na  imię Stefana Kopera.

URZĄD GMINY WIELGOMŁYNY
dnia 21 m a ja  1924 r. o trzym ał z kasy  K o '  
mendy Po lic j i  w Radomsku kw otę 50 tys. 
720 mk, =  3 grosze (n iepełne) jak o  z a p ł a ­
tę za  zu ży ty c h  36 podwód w 1922 r. z 
W ie lg om łyn  do Radom ska przez post .  Pol. 
P. w W ie lgom łynach .

O trzy m aną  sum ę 3 grosze, Urząd g m i­
n y  ofiarow uje  na  głodne dzieci w Radom­
sku, dok łada jąc  ze swej s t ro n y  2 złote.

Paul Carresowa i S f J S i n i
debrała  od p. A ndrzejew skiej za  pracę. 
Wyżej w ym ien ioną  kwotę sk ład a  na  cel 
oświatowy, d la  P s iak ó w  nie um ie jący ch  
popraw nie  piBać o jcz y s ty m  językiem.

Straż Ogniowa Ochotnicza w  Radomsku.
W sobotę  i niedzielę d. 28 i 29 cze rw ca  b. r.

Wspaniały, oryginalny angielski film kolorowy p. t.

TEN PIERWSZY
Najnowszy obraz sezonu 1924 r- 

■■■ Niegrany nigdzie prócz Krakowa —  
Angielska technika filmowa uzyskała rekord 

światowy!
FILM KOLOROWY! FILM KOLOROWY!

Początek a godzinie 3 po poi. Ceny miejsc zwykłe.

GIEŁDOWY KURS
W dn.  27 cze rw ca  p taćono

Dolar 9 30 0 .0 0 0 -  
Funt szterling 
Frank francuski 
Złoty frank 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korony austr.
Kurs f r ank a  w a l o r y z ac y j ­
nego  na dzień 27 cze rw ca

WALUT.
w Warszawie

- 9.347.000 
40.425 000 

570 000 
1 800 000 
1 640 000 

278 000 
131

1 800 000
Ceny zboża w Warszawie

Za  100 kilogr.  czyli 244 funty:  
czys te j  wagi  wra z  z d o s ta w ą  p łacon o :  
za żyto 23 ,000 ,000  mk, ,— Zn pszen icę  
42 .000 .000mk. ,  za owies  22  500 000 mk,

O T W A R T A  Z O S T A Ł A

RESTAURACJA
na świeżem powie t j zu

w wil l i

S P O R T U  W O D N E G O
przy ul Częs tochowskie j ,  

Czynna codziennie.  Bufet  z a o p a ­
t rzony w wybór ró ż n y ch  go rą cych  
za k ąsek  ryb i t p. o r a z  świeże  
c i as tka  własnego wyrobu,  lody po 

cenach  przys tępnych.
Z ar ząd  Restauracj i  pod fachowym 

kierunk iem Stefana Wolniaka.

W parku czynne s ą
= ^ = =  at rak c je  sportowe jak  łódki.

Wstęp do pa rku zupełnie swobodny.  
Aiłc  i przy jemne rozrywki .

T o w a r z y s tw o  G im n .  „SO K Ó Ł ”  w R a d o m s k u
S e k . ja  P iłk i Nożnej

zaw iadam ia  sym pa tyk ów  swych, iż p o g ło s ­
ki ja k ie  k rążą  w mieście, o d ruhach : W.. 
Knejskiin  i St. Misiaku, k tó rzy  ja k o b y  m ie: , 
li w y s tępow ać  w innych  k lu b ach  s p o r to ­
w ych są  n ieuzasadnione, gdyż obaj d ru h o ­
wie w ys tępow ać  będą  n ad a l  w barw ach  
naszego T ow arzystw a .  Zarząd.

Rn PMtTDflania IIia8i(ynka e lek t ry czn a  w UU ujłl fiulluillfl dobrym  s tan ie  i szafa  
oszklona. W iadom ość w Redakcji .

O nnan lf l l io  ai4 2 p ° k ° j e z ku chn ią ,  eweo- 
rUdoUnUJu tu a ln ie  obszerny  1 pokój z 
kuchnią .  Rodzina in te l ig e n tn a  i 3pokojna. 
Oferty w Red. „Gazety Radomsk."

Y itn h in n n  le g i ty m a c ję  s łużbow ą oraz bi- 
śyllUlUHU lot na broń dn. 14-Vl-24 r. na 
im ię  H en ryk a  G rabarczyka.  U prasza  się 
zna lazcę  o zwrot dokumentów do Redakcji .

p a ro ko nn y  do sprzedania .  W ia d o ­
mość u p. Dłubaka, ul.  B rzeźn icka  14.

Po trzebny ch ło p iec  n a  po sy łk i  od zaraz . 
Wiadom ość w Redakcji.

R e d a k t o r  i W y d a w ca  M ic h a ł  S w id e rs k i . Drukarn ia  P o l s ka  H enr yk a  K a n c le r a  w R a d o m s k u .


